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Wstęp


Zanim Seks w wiel­kim mie­ście stał się książką i seria­lem tele­wi­zyj­nym,
poja­wiał się jako coty­go­dniowy felie­ton na łamach „The New York
Obse­rver”. Była jesień 1994 roku — ni­gdy nie zapo­mnę, jak redak­tor
naczelny zapy­tał mnie, czy chcę mieć wła­sny felie­ton. Natych­miast
odpo­wie­dzia­łam, że tak, a potem z rado­ści prak­tycz­nie poko­na­łam w pod­sko­kach całą Park Ave­nue. Nie mia­łam poję­cia, jak sobie z tymi
felie­tonami pora­dzę, byłam jed­nak prze­ko­nana, że powinny być o mnie i moich przy­ja­ciół­kach — gru­pie sin­gie­lek, z któ­rych wszyst­kie miały
nie­koń­czące się dzi­waczne i prze­ra­ża­jące przy­gody z męż­czy­znami (cza­sem
z tymi samymi męż­czy­znami). Całymi godzi­nami roz­trzą­sa­ły­śmy nasze
sza­lone związki i doszły­śmy do wnio­sku, że gdy­by­śmy nie umiały się z tego śmiać, to z pew­no­ścią byśmy powa­rio­wały.


Przy­pusz­czam, że to wła­śnie z tego powodu Seks w wiel­kim mie­ście jest
tak nie­sen­ty­men­talną ana­lizą związ­ków i zwy­cza­jów godo­wych. Są
oczy­wi­ście tacy, któ­rym prze­szka­dza ów brak deli­kat­no­ści i okrutny
humor, ale to pew­nie dla­tego, że książka zawiera jakieś uni­wer­salne
prawdy. Z zało­że­nia felie­tony miały opo­wia­dać o Nowym Jorku (stąd takie
histo­rie jak Mode­la­rze — o dwóch palan­tach, któ­rym udaje się uma­wiać
na randki z osiem­na­sto­let­nimi model­kami, ale w końcu muszą za to
zapła­cić), odkry­łam jed­nak, że w każ­dym wiel­kim mie­ście na całym świe­cie
żyją jakieś odpo­wied­niki boha­te­rów Seksu… Sama jesz­cze nie wiem, czy
jest to prze­ra­ża­jące…


Seks w wiel­kim mie­ście miał przede wszyst­kim odpo­wie­dzieć na jedno
palące pyta­nie: Dla­czego wciąż jeste­śmy sami? Teraz, patrząc na to z kil­ku­let­niej per­spek­tywy, mogę stwier­dzić, że jeste­śmy sami, ponie­waż
tego chcemy.


To wyda­nie Seksu w wiel­kim mie­ście zawiera dwa nowe roz­działy, które
napi­sa­łam już po uka­za­niu się pierw­szej edy­cji książ­ko­wej. I dzięki temu
książka ma teraz praw­dziwe zakoń­cze­nie, w któ­rym Car­rie i Mr Big zry­wają
ze sobą. Jest to finał słodko-gorzki, koń­czy się bowiem nie tylko
zwią­zek z Mr Bigiem, lecz rów­nież marze­nie Car­rie o zna­le­zie­niu
przy­sło­wio­wego męż­czy­zny ide­al­nego, który tak naprawdę nie ist­nieje.
Jeśli będzie­cie czy­tać uważ­nie, zauwa­ży­cie, że nawet sam Mr Big wyja­wia,
iż jest tylko wytwo­rem wyobraźni Car­rie, a fan­ta­zji nie można prze­cież
kochać. Tak więc roz­sta­jemy się z Car­rie w chwili, gdy wcho­dzi w nową
fazę życia i poj­muje, że musi naj­pierw odna­leźć samą sie­bie (bez
faceta), a dzięki temu — przy odro­bi­nie szczę­ścia — będzie kie­dyś umiała
stwo­rzyć zwią­zek.


Może jed­nak nie jestem taka nie­sen­ty­men­talna, jak myśla­łam.
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Moja nie­sen­ty­men­talna edu­ka­cja:
 Miłość na Man­hat­ta­nie?
 Nie sądzę…


Oto histo­ria walen­tyn­kowa. Przy­go­tuj się.


Do Nowego Jorku przy­je­chała angiel­ska dzien­ni­karka. Była atrak­cyjna i dow­cipna, i od razu zała­pała się na jed­nego z tych sza­le­nie nowo­jor­skich
wol­nych face­tów do wzię­cia. Tim miał czter­dzie­ści dwa lata, był doradcą
inwe­sty­cyj­nym w banku, zara­biał jakieś pięć milio­nów dola­rów rocz­nie.
Przez dwa tygo­dnie cało­wali się, trzy­mali za rączki — a potem, pew­nego
cie­płego jesien­nego dnia, on zawiózł ją do domu, który budo­wał w Hamp­tons. Oglą­dali plany z archi­tek­tem.


— Chcia­łam już pro­sić archi­tekta o zabu­do­wa­nie balu­stradki na pię­trze,
żeby dzieci nie pospa­dały — mówiła dzien­ni­karka. — Spo­dzie­wa­łam się, że
Tim poprosi mnie o rękę.


W nie­dzielę wie­czo­rem Tim pod­rzu­cił ją do jej miesz­ka­nia i przy­po­mniał,
że mają zapla­no­wany obiad we wto­rek. We wto­rek zadzwo­nił i powie­dział,
że muszą to prze­ło­żyć na póź­niej. Nie odzy­wał się przez dwa tygo­dnie,
więc zadzwo­niła do niego i powie­działa:


— To pie­kiel­nie dłu­gie „póź­niej”.


On na to, że zadzwoni w tygo­dniu.


Ni­gdy nie zadzwo­nił, oczy­wi­ście. A mnie fascy­no­wało to, że ona nie mogła
zro­zu­mieć, co się stało. W Anglii — tłu­ma­czyła — spo­tka­nie z archi­tek­tem
coś ozna­cza. Wtedy do mnie dotarło: oczy­wi­ście, ona jest z Lon­dynu. Nikt
jej nie powie­dział o końcu miło­ści na Man­hat­ta­nie. Potem pomy­śla­łam:
Nauczy się.


Witamy w wieku nie-nie­win­no­ści1. Migo­cące świa­tła Man­hat­tanu, na
któ­rych tle u Edith Whar­ton roz­gry­wały się namiętne schadzki, wciąż
błysz­czą — tylko scena jest pusta. Nikt nie jada śnia­da­nia u Tif­fany’ego, nikt nie prze­żywa pamięt­nych roman­sów — zamiast tego jemy
śnia­da­nie o siód­mej rano i mie­wamy przy­gody, o któ­rych sta­ramy się jak
naj­szyb­ciej zapo­mnieć. Jak wpa­dli­śmy w takie tara­paty?


Tru­man Capote rozu­miał aż za dobrze dyle­mat lat dzie­więć­dzie­sią­tych —
nasz dyle­mat: miłość kon­tra inte­res. W Śnia­da­niu u Tif­fany’ego Holly
Goli­gh­tly i Paul Var­jak też musieli sta­wić czoło prze­szko­dom — on był
utrzy­man­kiem, ona utrzy­manką — ale na końcu wznie­śli się ponad to i wybrali miłość, nie forsę. Dziś to się na Man­hat­ta­nie zbyt czę­sto nie
zda­rza. Wszy­scy jeste­śmy na utrzy­ma­niu — naszych posad, miesz­kań,
nie­któ­rych trzyma otwarty rachu­nek w Mor­ti­mers czy w Roy­al­ton albo dom
przy plaży w Hamp­tons, bilety w pierw­szym rzę­dzie w Gar­den — i to nam
się podoba. Grunt to samo­ochrona i ubity inte­res. Kupido odmó­wił
współ­pracy.


Kiedy ostat­nio sły­sza­łeś, jak ktoś mówi „kocham cię!”, nie doda­jąc tego
nie­unik­nio­nego (choćby i mil­czą­cego) „jak przy­ja­ciela”? Kiedy ostatni
raz widzia­łeś dwoje ludzi patrzą­cych sobie w oczy i nie pomy­śla­łeś:
Taaa, aku­rat? Kiedy ostat­nio sły­sza­łeś, jak ktoś ogła­sza „Jestem
naprawdę zako­chany. Do sza­leń­stwa!”, i nie sko­men­to­wa­łeś w myślach:
Poga­damy w ponie­dzia­łek rano? A co oka­zało się nowo­rocz­nym prze­bo­jem
kino­wym? W sieci — dzie­sięć czy nawet pięt­na­ście milio­nów ludzi poszło
zoba­czyć nie­chciany, pozba­wiony uczuć seks, upra­wiany przez ero­to­ma­nów z wiel­kich kor­po­ra­cji. Nie to sobie wyobra­żamy, kiedy myślimy o miło­ści,
ale tak wła­śnie wygląda nowo­cze­sny zwią­zek na Man­hat­ta­nie.


Na Man­hat­ta­nie wciąż jest pełno seksu, ale ten seks koń­czy się
przy­jaź­nią i wspól­nymi inte­re­sami, nie miło­ścią. Dziś wszy­scy mają
przy­ja­ciół albo part­ne­rów w biz­ne­sie; nikt tak naprawdę nie ma kochan­ków
— nawet jeśli ludzie ze sobą sypiają.


Wra­ca­jąc do tej angiel­skiej dzien­ni­karki: Po sze­ściu mie­sią­cach, kilku
kolej­nych „związ­kach” i krót­kiej przy­go­dzie z face­tem, który dzwo­nił w dro­dze do mia­sta i mówił, że zadzwoni, kiedy już będzie w mie­ście (i ni­gdy nie dzwo­nił), zmą­drzała.


— Związki w Nowym Jorku pole­gają na braku przy­wią­za­nia — powie­działa. —
Tylko jak się przy­wią­zać, kiedy się w końcu tego chce?


Kochana, wtedy wyjeż­dżasz z mia­sta.


Miłość w Bowery Bar, część I


Jest piąt­kowy wie­czór w Bowery Bar. Na dwo­rze śnieg, w środku gwar. Jest
tu aktorka z Los Ange­les, wygląda uro­czo bez­sen­sow­nie w sza­rej winy­lo­wej
kur­teczce i mini­spód­niczce, u boku swego zbyt opa­lo­nego, obwie­szo­nego
zło­tem towa­rzy­sza. Jest też aktor, pio­sen­karz i impre­zowy chło­piec,
Dono­van Leitch, w zie­lo­nej mary­narce i wło­cha­tej, beżo­wej czapce z nausz­ni­kami. Przy sto­liku sie­dzi Fran­cis Ford Cop­pola z żoną. Przy
sto­liku Fran­cisa Forda Cop­poli jest wolne krze­sło. Nie jest tak po
pro­stu wolne: jest znie­wa­la­jąco, pocią­ga­jąco, kusząco, pro­wo­ku­jąco
wolne. Jest tak wolne, że aż bar­dziej zajęte niż wszyst­kie inne krze­sła
w lokalu. I wtedy, gdy pustka tego krze­sła grozi wywo­ła­niem jakiejś
roz­róby, Dono­van Leitch przy­siada się na poga­wędkę. Natych­miast wszy­scy
są zazdro­śni. Wku­rzeni. Ener­gia w lokalu gwał­tow­nie się chwieje. I to
jest romans w Nowym Jorku.


Szczę­śliwy mał­żo­nek


— Miłość to zwią­za­nie się z drugą osobą, a co, jeśli ta osoba okaże się
zobo­wią­za­niem? — powie­dział mój kum­pel, jeden z nie­licz­nych zna­nych mi
face­tów szczę­śli­wie żona­tych od dwu­na­stu lat. — Im wię­cej czasu mija,
tym bar­dziej się utwier­dzasz w tym prze­ko­na­niu. I coraz trud­niej, i trud­niej jest ci się zaan­ga­żo­wać, no, chyba że przy­trafi ci się coś
wstrzą­sa­ją­cego, na przy­kład śmierć rodzi­ców. Nowo­jor­czycy budują fasady,
przez które nie można się prze­drzeć — cią­gnął. — Co za szczę­ście, że
wszystko uło­żyło mi się tak wcze­śnie, bo tu jest tak łatwo w ogóle z nikim nie być… cza­sem już nie można tego zmie­nić.


Szczę­śliwa (w pew­nym sen­sie) mężatka


Zadzwo­niła do mnie kole­żanka, mężatka.


— Nie mam poję­cia, jak w tym mie­ście komu­kol­wiek udaje się utrzy­mać
zwią­zek. To pie­kiel­nie trudne. Te wszyst­kie pokusy. Imprezy. Drinki.
Nar­ko­tyki. Inni ludzie. Chcesz się zaba­wić. A jak jeste­ście parą, to co
macie robić? Sie­dzieć w tym swoim pudeł­ko­wa­tym miesz­ka­niu i gapić się na
sie­bie? Samemu jest łatwiej — powie­działa z nutką żalu. — Możesz robić,
co chcesz. Nie musisz wra­cać do domu.


Wolny strze­lec z Coco Pazzo


Wiele lat temu, kiedy mój kum­pel Capote Dun­can był jedną z naj­bar­dziej
atrak­cyj­nych par­tii w Nowym Jorku, cho­dził ze wszyst­kimi kobie­tami w mie­ście. Wtedy byli­śmy jesz­cze na tyle roman­tyczni, żeby wie­rzyć, że
któ­raś go w końcu usi­dli. Pew­nego dnia prze­cież musi się zako­chać —
myśle­li­śmy. Każdy musi się kie­dyś zako­chać, a on zako­cha się w kobie­cie
suk­cesu, która będzie piękna i mądra. Ale te piękne i mądre kobiety
suk­cesu przycho­dziły i odcho­dziły. A on cią­gle się nie zako­chi­wał.


Byli­śmy w błę­dzie. Dzi­siaj Capote sie­dzi przy obie­dzie w Coco Pazzo i twier­dzi, że jest nie­za­ta­pialny. Nie chce związku. Nie chce nawet
pró­bo­wać. Nie inte­re­sują go uczu­ciowe zobo­wią­za­nia. Nie chce się nara­żać
na czy­jeś ner­wice. Mówi więc kobie­tom, że będzie ich przy­ja­cie­lem i że
mogą z nim upra­wiać seks, ale to wszystko. I z pew­no­ścią nie będzie nic
wię­cej.


I jemu to pasuje. Już go to nawet nie smuci tak jak kie­dyś.


Miłość w Bowery Bar, część II


Przy moim sto­liku w Bowery Bar sie­dzą: Par­ker, lat trzy­dzie­ści dwa —
pisze powie­ści o związ­kach, które się nie­uchron­nie roz­pa­dają; jego
chło­pak, Roger, i Skip­per John­son, praw­nik w prze­my­śle roz­ryw­ko­wym.
Skip­per ma dwa­dzie­ścia pięć lat i uosa­bia gene­ra­cję X z jej zawziętą
nie­wiarą w miłość.


— Po pro­stu nie wie­rzę, że spo­tkam tę wła­ściwą osobę i się oże­nię —
powie­dział. — Związki są zbyt inten­sywne. Jeśli wie­rzysz w miłość, to
sam się wysta­wiasz na roz­cza­ro­wa­nie. Po pro­stu nie można nikomu ufać.
Dzi­siaj ludzie są tacy zepsuci.


— Ale cho­dzi o ten jeden pro­myk nadziei — zapro­te­sto­wał Par­ker. — Masz
nadzieję, że miłość uchroni cię przed cyni­zmem.


Skip­per tego nie kupił.


— Świat jest o wiele bar­dziej popie­przony niż dwa­dzie­ścia pięć lat temu
— powie­dział. — I wkur­wia mnie, że uro­dzi­łem się w tym poko­le­niu i muszę
to wszystko zno­sić. Forsa, AIDS, związki, to wszystko się ze sobą łączy.
Więk­szość ludzi w moim wieku nie wie­rzy, że znaj­dzie stałą pracę. A kiedy się boisz o finan­sową przy­szłość, nie chcesz się wią­zać.


Rozu­mia­łam jego cynizm. Ostat­nio sama zaczę­łam mówić, że nie chcę się z nikim wią­zać, bo jeśli to się nie skoń­czy mał­żeń­stwem, to zostanę z pustymi rękami. Skip­per pocią­gnął drinka.


— Nie mam wyboru! — wrza­snął. — Nie chcę być w płyt­kim związku, więc nie
robię nic. Nie zako­chuję się, nie upra­wiam seksu. Komu to potrzebne?
Komu potrzebne takie pro­blemy jak cho­roba albo ciąża? A ja nie mam
pro­ble­mów. Nie boję się zara­że­nia, psy­cho­pa­tów ani odrzu­co­nych
wiel­bi­cie­lek. Czemu po pro­stu nie można posie­dzieć z przy­ja­ciółmi,
faj­nie poga­dać i dobrze się bawić?


— Jesteś wariat — powie­dział Par­ker. — Tu nie cho­dzi o forsę. Może nie
możemy sobie nawza­jem poma­gać finan­sowo, ale możemy poma­gać sobie
ina­czej. Emo­cje nic nie kosz­tują. Masz do kogo wra­cać. Masz kogoś w swoim życiu.


Mia­łam taką teo­rię, że w Nowym Jorku miłość i przy­wią­za­nie zna­leźć można
jesz­cze tylko w spo­łecz­no­ści gejów. Geje przy­jaź­nili się z fan­ta­zją i pasją, a tym­cza­sem związki hetero były skost­niałe. Wyro­bi­łam sobie tę
teo­rię czę­ściowo przez to, co usły­sza­łam i prze­czy­ta­łam o mul­ti­mi­lio­ne­rze, który zosta­wił żonę dla mło­dego faceta — i odważ­nie
pro­wa­dzał się ze swym Ado­ni­sem po naj­mod­niej­szych restau­ra­cjach
Man­hat­tanu, pod nosem dzien­ni­ka­rzy plot­kar­skich kolumn. Oto — myśla­łam —
praw­dziwy kocha­nek.


Par­ker też był potwier­dze­niem mojej teo­rii. Na przy­kład, kiedy Par­ker i Roger dopiero co zaczęli się spo­ty­kać, Par­ker zacho­ro­wał. Roger
przy­szedł do niego i ugo­to­wał mu obiad, i opie­ko­wał się nim. To by się
ni­gdy nie zda­rzyło face­towi hetero. Gdyby taki hetero zacho­ro­wał, a dopiero co zaczął cho­dzić z kobietą i ona by się chciała nim
zaopie­ko­wać, toby odle­ciał ze stra­chu — myślałby, że ona usi­łuje się
wku­pić w jego życie. I drzwi by się zatrza­snęły.


— Miłość jest nie­bez­pieczna — powie­dział Skip­per.


— Skoro wiesz, że jest nie­bez­pieczna, to tym bar­dziej ją cenisz, tym
moc­niej się sta­rasz, by ją zatrzy­mać — odparł Par­ker.


— Ale prze­cież związki są poza kon­trolą — upie­rał się Skip­per.


— Wariat — upew­nił się Par­ker.


— A co powiesz o sta­ro­mod­nych roman­ty­kach? — Nad Skip­pe­rem zaczął
pra­co­wać Roger.


Moja przy­ja­ciółka Car­rie aż pod­sko­czyła. Znała ten typ.


— Za każ­dym razem, kiedy facet mi wci­ska, że jest roman­ty­kiem, mam
ochotę krzy­czeć — powie­działa. — Bo to zna­czy jedy­nie, że on ma
roman­tyczną wizję cie­bie, i kiedy tylko prze­sta­niesz grać w jego klocki
i jesteś sobą, on znika. Roman­tycy są nie­bez­pieczni. Trzy­maj­cie się od
nich z daleka.


I wtedy zro­biło się nie­bez­piecz­nie, bo jeden z takich roman­ty­ków
pod­szedł do naszego sto­lika.


Ręka­wiczka damy


— Kon­domy zabiły roman­tyzm, ale o wiele łatwiej jest się z kimś prze­spać
— powie­dział mój kum­pel. — Jest w kon­do­mach coś takiego, że kobiety
czują, jakby taki seks nie miał zna­cze­nia. Bo nie ma kon­taktu z cia­łem.
I idą z tobą do łóżka o wiele chęt­niej.


Miłość w Bowery Bar, część III


Bar­kley, lat dwa­dzie­ścia pięć, jest mala­rzem. Bar­kley i moja
przy­ja­ciółka Car­rie „widy­wali się” przez osiem dni, co zna­czy, że
cho­dzili w różne miej­sca, cało­wali się, patrzyli sobie w oczy, i to było
słod­kie. Mia­ły­śmy już po dziurki w nosie tych wszyst­kich cynicz­nych
trzy­dzie­sto­pię­cio­lat­ków, więc Car­rie wymy­śliła, że spró­buje pocho­dzić z młod­szym face­tem, który jesz­cze nie mieszka w Nowym Jorku na tyle długo,
żeby zwap­nieć.


Bar­kley powie­dział Car­rie, że jest roman­ty­kiem, „bo tak czuje”,
powie­dział jej też, że chce prze­ro­bić powieść Par­kera na sce­na­riusz.
Car­rie zapro­po­no­wała, że ich sobie przed­stawi, i to dla­tego Bar­kley
zna­lazł się teraz przy naszym sto­liku.


Kiedy jed­nak Bar­kley się poja­wił, spoj­rzeli sobie z Car­rie w oczy i nie
poczuli… nic. Być może dla­tego, że prze­czu­wał nie­unik­nione, Bar­kley
przy­pro­wa­dził ze sobą dzi­waczną młodą dziew­czynę z bro­ka­tem na
policz­kach. W każ­dym razie, kiedy już usiadł, powie­dział:


— Abso­lut­nie wie­rzę w miłość. Gdy­bym w nią nie wie­rzył, popadł­bym w czarną depre­sję. Ludzie to połówki. Miłość spra­wia, że wszystko nabiera
zna­cze­nia.


— I wtedy ktoś ci ją zabiera, no i masz prze­je­bane — sko­men­to­wał
Skip­per.


— Ale to wszystko od cie­bie zależy — powie­dział Bar­kley.


— Miesz­kać w Mon­ta­nie, mieć antenę sate­li­tarną, faks i range rovera i czuć się bez­piecz­nie. — Skip­per okre­ślił swoje życiowe cele.


— A może to, czego pra­gniesz, jest złe — zasu­ge­ro­wał Par­ker. — Może źle
się z tym czu­jesz.


— Ja chcę piękna — cią­gnął swoje Bar­kley. — Muszę być z piękną kobietą.
Nic na to nie pora­dzę. To dla­tego więk­szość dziew­czyn, z któ­rymi cho­dzę,
jest głu­pia.


Skip­per i Bar­kley wycią­gnęli swoje komórki.


— Twój tele­fon jest za duży — zauwa­żył Bar­kley.


Potem Car­rie i Bar­kley wylą­do­wali w klu­bie Tun­nel. Oglą­dali pięk­nych
mło­dych ludzi, palili papie­rosy i wle­wali w sie­bie drinki. Bar­kley
odpły­nął z bro­ka­tową dziew­czyną, a Car­rie zajęła się jego naj­lep­szym
przy­ja­cie­lem, Jac­kiem. Tań­czyli, a potem śli­zgali się po śniegu jak
wariaci, usi­łu­jąc zła­pać tak­sówkę. Car­rie nie była nawet w sta­nie
spoj­rzeć na zega­rek.


Bar­kley zadzwo­nił naza­jutrz po połu­dniu.


— Co tam, stara? — spy­tał.


— Nie wiem. To ty dzwo­nisz.


— Mówi­łem ci, nie chcę mieć dziew­czyny. Wysta­wi­łaś się. Wie­dzia­łaś, jaki
jestem.


No pewno — chciała powie­dzieć Car­rie — wie­dzia­łam, że jesteś płyt­kim,
tanim kobie­cia­rzem, i dla­tego chcia­łam z tobą cho­dzić.


Ale tego nie powie­działa.


— Nie spa­łem z nią. Nawet jej nie poca­ło­wa­łem — zapew­niał Bar­kley. — Nie
zależy mi na niej. Już się z nią ni­gdy nie spo­tkam, jeśli tego chcesz.


— Naprawdę gówno mnie to obcho­dzi — przy­znała Car­rie. Ku swemu
prze­ra­że­niu stwier­dziła, że mówi prawdę.


A potem spę­dzili kolejne cztery godziny, dys­ku­tu­jąc o obra­zach Bar­kleya.


— Mógł­bym to robić przez całe dnie, codzien­nie — przy­znał Bar­kley. — To
o tyle lep­sze od seksu.


Wielki nie­uda­wacz


— Jedyne, co pozo­staje, to praca — powie­dział Robert, lat czter­dzie­ści
dwa, wydawca. — Jest tyle do zro­bie­nia, kto ma czas na roman­tyzm?


Robert opo­wie­dział histo­rię o tym, jak ostat­nio był zwią­zany z kobietą,
którą naprawdę lubił, ale po pół­tora mie­siąca było już jasne, że nic z tego nie wyj­dzie.


— Pod­da­wała mnie tym wszyst­kim pró­bom. Na przy­kład mia­łem do niej
dzwo­nić w środę, żeby się umó­wić na pią­tek. Ale prze­cież w środę mógł­bym
już być w nastroju samo­bój­czym, a Bóg jeden wie, jak będę się czuł w pią­tek! Chciała być z kimś, kto za nią sza­leje. To rozu­miem. Ale nie
mogłem uda­wać, że czuję coś, czego nie czu­łem.


— Oczy­wi­ście, wciąż jeste­śmy dobrymi przy­ja­ciółmi — dodał. — Cały czas
się spo­ty­kamy. Tyle że bez seksu.


Nar­cyz w Four Seasons


W któ­rąś nie­dzielę wie­czo­rem poszłam na bene­fis dobro­czynny do Four
Seasons. Hasłem przy­ję­cia była „Oda do miło­ści”. Każdy ze sto­łów nazwano
na cześć jakiejś sław­nej pary: Tammy Faye i Jim Bak­ker, Nar­cyz i Jego
Odbi­cie, Kata­rzyna Wielka i Jej Koń, Michael Jack­son i Przy­ja­ciele. Al
D’Amato sie­dział przy stole Billa i Hil­lary. Na środku każ­dego stołu
była deko­ra­cja ze sto­sow­nych rekwi­zy­tów. Na przy­kład na stole Tammy
Faye-Bak­ker były sztuczne rzęsy, błę­kitny cień do powiek i świeczki w kształ­cie szmi­nek. Stół Micha­ela Jack­sona miał wypcha­nego goryla i wybie­la­jący krem do twa­rzy Por­ce­lana.


Był tam też Bob Pit­t­man.


— Z miło­ścią nie koniec, ale koniec z pale­niem — powie­dział, szcze­rząc
zęby.


Obok stała jego żona Sandy, a ja cho­wa­łam się za deko­ra­cyjną rośliną,
usi­łu­jąc ukrad­kiem wypa­lić papie­rosa. Sandy powie­działa, że ma zamiar
wspi­nać się na jakąś górę w Nowej Gwi­nei i nie będzie jej przez kilka
tygo­dni.


Do domu wró­ci­łam sama, ale zanim wyszłam, ktoś wrę­czył mi szczękę konia
ze stołu Kata­rzyny Wiel­kiej.


Miłość w Bowery Bar, epi­log


Dono­van Leitch wstał od sto­lika Fran­cisa Forda Cop­poli i pod­szedł do
nas.


— Ależ nie — wtrą­cił się do roz­mowy. — Ja abso­lut­nie wie­rzę, że miłość
wszystko zwy­cięża. Tylko cza­sem trzeba jej zro­bić tro­chę miej­sca.


A wła­śnie dokład­nie tego bra­kuje na Man­hat­ta­nie.


O, była­bym zapo­mniała. Bob i Sandy się roz­wo­dzą.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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